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czenie i daje się poznać.

Na północnej, zewnętrznej ścia
nie miejscowej kolegiaty znajduje 
się, wedle ustnego podani«,, grób 
Ból,«sława Śmiałego, otoczony 
płotem 7, kutego żelaza, ponad 
którym umieszczony jest w mu
rze kamień nagrobkowy- Zdobi 
go relief, przedstawiający osiodła 
nego konia ' z później dorzeź- 
bionym napisem, odnoszącym się 
do osoby polskiego króla. Ponad 
kamieniem nagrobkowym zawie
szony jest obraz barokowy ze sce. 
nami z legendy o kró lu  Bolesła
wie.

Słynni budowniczowie
W ielką sławą w  A ustrii cieszy

li się ód najdawniejszych 
polscy budowniczowie, 
pierwsze nazwiska odnajdujemy 
w archiwach Wiednia już w VIIT 
wieku, B y li n im i m, in. Jaś z 
Gdańska („Hans von Dantzig)“  
Mikołaja z Krakowa (..Nicolaus 
von K rakau“ ) itd.

Najznakomitszym z nich był 
Octavian Wolćner z Krakowa 
który powołany został do Wiednia 
przed rokiem 1144, celemí wybu
dowania kościoła pod wezwaniem 
Wszystkich -Świętych. Kościół ten 
był poprzednikiem sławnej dziś

nawą główną kościoła klasztorne
go, wyróżnia się okazałością pom 
nik, z alegoryczną postacią pła
czącej Polski. Jest to pomni k poi 
sklej królowej, Katarzyny, zmar
łej w 1572 r.

Czemu to polska królowa po
chowana została tak daleko od 
swego małżonka? —• Katarzyna 
Habsburżanka była trzecią i za
razem ostatnią żoną Zygmunta I I  
Augusta. Początkowo przychyl, 
ność króla dla swojej o 15 la t 
młodszej małżonki Zmieniła się z 
czasem w oziębłość i  zniechęce
nie. Czy motywem tego by ł brak 
potomstwa, którego k ró l nad
zwyczaj pragnął, czy inne powody, 
trudno dziś dociec. K ró l zażądał 
rozwodu, którego mu jednak pa. 
pież nie udzielił. Fakt. ten mógł 
łatwo stać się, w  tych niezwykle

Zachodnia fasada (romańska) kate
dry iw . Stefana te Wiedniu, pozo
stałość kościoła Wszystkich Świę
tych, wybudowanego przez polskie
go budowniczego, Octaviana W ole- 
riera z Krakowa, w okresie 1144 ■— 

1168 r.

naprężonych ezasa'ch reform acji i 
w a lk  re lig ijnych, powodem oder
wania kościoła katolickiego w 
Polsce od Rzymu. Czy, aby temu 
zapobiec, czy też z innej przyczy
ny, wyjeżdża k ró low ą, Katarzyna 
za granicę i  tam w  Linzu w  czas 
jakiś umiera.

Kahlenberg

burżanha, trzecia io- 
H Augusta, pochowa

ją s ,clas?-tornym, OO. Au- 
'n i Góm a?teczku St. Florian, 
i ,  c r a ^ -  (°broz'z pracowni 

-^SSÜa młodszegoj

Bolesław Śmiały (według obrazu 
A. Lessem)

katedry św. Stefana, a jego d>yu- 
wieżowa fasada zachodnia, wcie
lona do późniejszej budowli ka 
tedry, zachowała się do clnia dzi
siejszego.

Nie małą zasługę położyli Po
lacy w innej dziedzinie.

W starych kronikach wiedeń
skich z pierwszej połowy X V I 
w ieku znajdujemy nazwisko pol
skiego szlachcica, Skrzetuskiego, 
który około rolni 1510 założył -w 
stolicy Austrii drukarnię, naj
prawdopodobniej pierwszą, w tym 
mieście.

firobowiec 
królowej Katarzyny

Miasteczko St. Florian, ze wspa 
n iałym  barakowym klasztorem 
O. O. Augustynów, leży w A ustrii 
Górnej, niedaleko Linzu. Klasz
to r ten sięga swymi początkami 
V I I I  w ieku i został założony w 
miejsce kaplicy grobowej św. Fło 
riana. k tó ry  w  pobliskim Lorch, 
w r. 304 zginął śmiercią męczeń
ską. W przedsionku krypty, pod

Najcenniejszą pamiątką polską 
w Austrii jest kaplica Sobieskie
go, w kościele św. Józefa, na Kab 
lenbergu.

W tylnej zakrystii tego kościo
ła, w dzisiejszej kaplicy, wysłu
chał Sobieski wraz z rycerstwem 
polskim, przed wyruszeniem do 
rozstrzygającej bitwy, mszy św. 
odprawionej przez legata papie
skiego, Marka z Aviano. Podług 
kronikarzy współczesnych, miał 
legat w czasie mszy św. zamiast 
słów: „Ite  missa est“ wypowie
dzieć w zamyśleniu prorocze sło
wa: „Joannes vinces". Scena ta, 
jak  również obraz papieża Inno- 
-cente§0 X I, modlącego się do Bo
ga o pomóc przed grozą półksię
życa oraz scena symbolicznego zło 
żenią zdobycznego sztandaru M a 
hometa u stóp patrona Austrii, 
św. Leopolda, uwidocznione są na 
ścianach kaplicy. Obrazy te, wraz 
z herbami rycerstwa polskiego, 
wykonane przez malarza lw ow 
skiego, p ro f. 'Rosena, składają się 
na niezwykłe barwną, o.wysokiej 
wartości artystycznej polichro
mię.

Przez długie lata ta drogocenna 
pamiątka polska, była zupełnie 
zapomniana. W dwusetną roczni
cę odsieczy wiedeńskiej urządziło 
miasto na Kahlenbergu uroczyste 
nabożeństwo, wmurowując nad 
wejściem głównym kościoła ta
blicę pamiątkową, z wdzięcznym 
wspomnieniem sławnego zwycię
stwa-

Rzeźbiarz krakowski, Kulesza, 
zwiedzając w 1903 - r , , Kahlenberg,

zastał kaplicę Sobieskiego w  o- 
płakanym stanie. Wykonał on 
wtedy piękną tablicę i wyry? na 
mej opis zwycięstwa Sobieskiego 
w  języku polskim i niemieckim. 
To stało się bodźcem do odnowie
nia kaplicy, które j poświęcenie 
wraz z wmurowaniem tablicy na
stąpiło w  końcu 1904 roku. _

Obecną, wspaniałą szatę, otrzy
mała kaplica w  1930 r. dzięki nie
zwykłej ofiarności Połoui wie
deńskiej J przy pomocy polskiego 
konsulatu. Hitlerowcy, obsadziw
szy Austrię, kaplicę zamknęli, a 
tablicę marmurową z polskim 
napisem rozbili.

W nawie kościoła zwraca uwa
gę duża kopia obrazu Matki Bo
skiej Częstochowskiej, rwanej 
przez Austriaków „Die scłrwarze 
Madonna", która w  czasie okupa
cji hitlerowskiej była celem ta j
nych pielgrzymek, prześladowa
nych Polaków z Wiednia i oko
licy. /

Po zakonczen ii ■ działań wojen
nych kaplica stała się znów do
stępna dla każdego. Rozbitą ta
blicę pieczołowicie odrestaurowa
no i w  rocznicę oswobodzenia 
Wiednia umieszczono na daw
nym miejscu.

Propagator kawy
Trudno dziś wyobrazić sobie 

Wiedeń bez jego kawiarni. A je
dnak niewielu jest wiadome, że 
założycielem pierwszej kawiarni 
w  Wiedniu był Polak, Jerzy Frań 
Ciszek Sas Kulczycki, rodem z 
Sambora pod Lwowem.

Pierwszą wiadomość o Kulczyc 
kim posiadamy % czasów oblęże
nia Wiednia. Wtedy to za swe 
bohaterstwo otrzymuje Kulczycki 
z kasy wojennej przeszło 2 tys. 
złotych, zaś rada miejska nadaje 
mu obywatelstwo miasta Wie
dnia, darowując grunt pod budo
wę domu oraz przywilej wykony
wania zawodu, który sobie wedle 
upodobania może wybrać.

Po rozbiciu potęgi tureckiej zna 
łeziono w  obozie Kara M ustafy 
500 miechów, wypełnionych nie
znaną jeszcze wtedy w  W iedniu 
kawą. Zawartość tych • miechów 
uprosił Kulczycki dla siebie.

Kulczycki nie by ł jedynym  w 
Europie środkowej, k tó ry  już 
wówczas znał kawę. Wiadomość

Płaskorzeźba na dcm,u przy ul. Domgasse 6, w Wiedniu, przedstawiająca 
Matkę Boską z Dzieciątkiem na ręce, na tle armat oraz charągwi pol

skich i tureckich. Tutaj prawdopodobnie była pierwsza kawiar
nia Kulczyckiego

o niej przenieśli już o w iele wcze 
śniej podróżnicy i kupcy, jednak 
n ik t je j jeszcze nie pił. A kiedy 
ją po raz pierwszy w  kaw iarn i 
Kulczyckiego spróbowano — wszy 
scy b y li gorzko rozczarowani. Bo 
jakże mogło im, to gęste „turec
ki« błoto“ , jak je nazwali1, sma
kować?

Kulczycki jednak nie daje za 
wygraną i  po jakimś czasie jego 
kawa rozpoczyna z Wiednia swój 
zwycięski pochód dookoła globu.

Tragiczny doktunent
W księgach metrykalnych ko

ścioła „Schottenkirche“ , w śród
mieściu Wiednia, znajdujemy in 
teresującą notatkę. Dni« 4 maja 
1763 r. urodził» się, z ojca A n
drzeja Poniatowskiego, podpuł
kownika wojsk cesarskich i mat
k i M arii Teresy z hrabiów Kin- 
skych, dziecię płci męskiej, o- 
chrzozone tego samego dnia imie
niem Józef. Wiedeń opuszcza ksią 
żę Józef Poniatowski dopiero ja 
ko podporucznik karabinierów 
konnych, licząc la t szesnaści«.

W A ustrii Dolnej, pod miejsco
wością Wagram, znajduje się na j
tragiczniejsza pamiątka polska w

Austrii, a m ianowicie grób zbio
rowy polskich ułanów, poległych 
tu ta j w  bratobójczej bitwie 5 Lip
ca 1699 r. W tym  nieszczęsnym 
dniu starł się w kaciekłej walce 
pu łk  ułanów (polskich) gwardii 
cesarza Napoleona z galicyjskim 
drugim pułkiem ułanów (po-1. 
skich) armii austriackiej. Tragicz 
nie polegli „wrogowie“ spoczy
wają dziś we wspólnej mogile.

Pamiątek, nie mniej drogich poi 
skiemu sercu, jest w A us trii je 
szcze pokaźna ilość. Trudno wy
liczyć je wszystkie.

Dwóch świętych
W przylegających do kościoła

pojezuickiego, pod wezwaniem „9 
Chórów Anielskich“ , mieszka
niach księży w  śródmieściu Wie
dnia, mieści się na pierwszym pję 
trze ozdobiona freskami kaplicz
ka, urządzona w pokoju, gdzie św, 
Stanisław Kostka zamieszkiwał, 
będąc w konwikcie Jezuitów. Na 
miejscu, gdzie stało łóżko cudo
wnie uzdrowionego młodzieńca, 
wznosi się dziś ołtarz z obrazem, 
na któ rym  cud ten jest przedsta
wiony.

(Dokończenie na str. 2)

Wiedeń. Dom- prey ul. Sinigerstrasse 9, gdzie mie
ściła się przez długie lala kawiarnia K y ic?VcMsg<>.

Kościół Matki Boskiej, na Stopniach w Wiedniu, w 
którym, znajduje, się ołtarz z relikwiami Sw, -Kłe-

głSMg S ^rzc ikg , opostoia Warnawą
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Mikroskop powiększający 100.000 razy
Twórczy duch ludzki, siła popę

dzająca umysł do zgłębienia i  po
znania tajników przyrody, stwo
rzy! nowe udoskonalone narzę
dzie badawcze, którym jest m i
kroskop elektronowy, zwany rów
nież nadinikroskopem.

Oko ludzkie jest przystosowane 
do obserwowania otaczającego 
go świat». Widzi i poznaje jeszcze 
przedmioty rzędu wielkości dzie
siętnego milimetra a nawet poni
żej, lako przykład granicy pozna,- 
wałności może służyć ostrze noża, 
Oko, uzbrojone w  przyrządy op
tyczne, na przykład w łupy, m i
kroskopy, rozpoznaje mniejsze 
przedmioty. Ale również najdo
skonalsze mikroskopy optyczne 
posiadają pewne graniczne powię

dziany przedmiot na fotografii wy 
nosi 0,2 mm. Użycie jeszcze krót 
szych fal elektromagnetycznych, 
pp. promieni Roentgena zawiodło, 
gdyż nie zsaaleziono jeszcze odpo
wiedniej optyki,

Badania musiały pójść w innych 
kierunkach. Kierunek ten wska
zał fizyk francuski, Louis de 
Brogiie, laureat nagrody Nobla, 
który w  roku 1823 udowodnił ma
tematycznie, że światło, uchodzące 
dotąd za falę elektromagnetycz
ną, wykazuje również charakter 
korposkularny. 1 na odwrót: po
ruszająca się materia, np. elemen
tarne cząstki materii — elektrony, 
podpadające pod ruch korpusku- 
laray, można również przedstawić 
jako fale. Mówimy wtedy o „fa-

kszenie, które jest zależne od sto* lach materii“ . Dopiero w  roku 182
sowanej optyki i  długości użytego 
światła do oświetlenia preparatu.

Wiadomo, że w  zakres światła 
widzialnego wchodzą fale o długo-

sprawdzono tę teorię. Strumień 
elektronów przy przejściu prze* 
substancje krystaliczne uległ ugię
ciu i dał obraz interferencyjny.

ści 4.90®—8.00® angstremów. Ans- Fakty te są, charakterystyczne dla
strem jest to bardzo mała jednnst- 

. ka długości, równająca się jednej 
«imniiionowej cm. Praktycznie 
można jeszcze zobaczyć pod m i
kroskopem przedmioty o wielko
ści równej pól długości fa li sto
sowanego światła. Stosując świa
tło pozafiotkowę, np z lampy 
kwarcowej, można widzieć na fo
tografii przedmioty o wielkości 
1.006 a ngsir einów, czyli 0,80001 
centymetra. Powiększenie to .jest 
wtedy około 3.0(t6-krotne, a w i

atrak tury falowej.
Długość fp li elektronowej zale- 

iy  od napięcia, którym zostały 
elektrony przyspieszone. Na przy
kład przy napięciu 75,896 V posia
da fala elektronowa, długość 0,04 
angstrema. Jest zatem sto tysięcy 
razy krótsza od światła widzial
nego, skutkiem czego jest osiąg
nięcie znaczniejszego powiększe
nia,,

Pozostaje tylko skonstruować 
nowy mikroskop. Mikroskop op

tyczny składa się ze źródeł świa
tła, obiektywu i okularu — socze
wek szklswinych. Źródłem światła 
czyli elektronów w  mikroskopie 
elektronowym jest tzw. katoda. 
Jako katoda służy drut wolframo
wy, rozgrzany do należytej tem
peratury, na który przykłada się 
odpowiednie napięcie i wtedy elek 
trony dążą do anody. Każda lam
pa radiowa posiada katodę, be* 
niej nie może działać. W miejsce 
obiektywu i okularu szklannego 
używa się t. zw. soczewek elek
tromagnetycznych i  elefetrostatycz 
nych. Jako soczewkę elektroma
gnetyczną stosuje się zwoje dru
tów, przez które przepływa prąd. 
Ogniskowa te j soczewki zależy 
od ilości przepływającego prądu. 
Soczewkę elektrostatyczną można

w przybliżeniu porównać do kem 
densatora.

Strumień elektronów, przecho
dzący przez przedmiot badany, da
je obraz interwencyjny, następ
nie przenika przez soczewkę elek
tromagnetyczną łub elektrosta
tyczną, gdzie ulega załamaniu. 
Przebieg te ilte s t podobny do to
ru promienia świetlnego w mikro
skopie optycznym. Powiększony 
obraz ogląda się na ekranie fluo
ryzującym lub na fotografiach.

Mikroskop elektronowy pozwala 
na uzyskanie powiększeń 100.600- 
krotnych. Można zatem widzieć 
przedmioty o wielkości jednej m i
lionowej cm i poniżej. Ten nowy 
mikroskop stosują dziś biolodzy, 
chemicy, fizycy, metalurgowie i

śnieniu wielu zjawisk. Bakteriolo 
dz.y w ykry li nowe gatunki bakte
rii, poznali istotę bakteriofagów 
i wirusów. Chemicy badają kata 
lizatory, pyły ceramiczne, meta
liczne, farby, produkty korozji itd. 
Biolodzy zajmują się badaniem 
chromosomów, które są ciałami 
białkowymi, znajdującymi się w  
jądrze komórki. Niektórzy bada
cze wyrażają pogląd, że chromozo- 
ny składają się z jednej drobiny 
białka. Od kształtu i szczegółów 
budowy zależy rocwój i  przyszłe 
cechy istoty żyjącej. Uczeni ma
ją, uzasadnione nadzieje, że za
gadnienia dziedziczności zostaną 
przy pomocy tego nowego przy- 
s-ządu zgłębione i wyjaśnione.

Trudno w krótkim  artykule wy
inni. Jest xwmoenym przy wyją- ' Uczyć zdobycze naukowe, uzyska

ne pr/,y pomocy tego nowcii® 
skonałego przyrządu. Obecnie,®, 
gnalizuje się jeszcze dosko«* # 
mikroskop tzw. protonowy
którym jako źródła światła ml* 
się protonów, czyli jąder woo®„4JesfMikroskop e le k t r o n o w y ,  
aparatem bardzo ktttztoWW^ 
składa się z transformatorów 
sokiego napięcia, a g r  e g»* 
próżniowych, z samego
pu i  innych dodatkowych if z i  

Cena takiego m ikroe*^dzen. vcuit» u m *— mm
wynosi około 30.000 dolarów.
siadają go tylko nąjwięk©* ^ 
stytuty badawcze. Niestety, ^  
Polsce nie jest ten m ikroskopuj 
eze stosowany, chociaż

. naw"nasze instytuty badawcze »•*
*y w

granicą.
tej sprawie kontakt S

E.
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pełni konieczność budowy ma- biorze. Już obecnie stwierdzono, 
łych, lekkich aparatów nadaw'- że wiele modeli, zbudowanych we 
ezyeh i odbiorczych. Główną tros I dług nowych metod, posiada lep.

Budowa atomów
w m toświeśMenSu

Wnikamy coraz głębiej w  ta
jemnice budowy atomów, które 
przez długie w ieki i jeszcze nie 
tak dawno temu uchodziły za naj
drobniejsze cząsteczki materii, 
nie dające się już żadnym sposo
bem dalej podzielić.

Dzisiaj wiemy, Że cząsteczki te 
posiadają nadzwyczaj skompli
kowaną strukturę, którą z jednej 
strony naszym uczonym sprawia 
jeszcze bardzo wiele kłopotów, z 
drugiej jednak będzie na pewno 
źródłem niedęzekiwenych odkryć 
o największym znaczeniu.

Struktura samej tylko otoczki, 
czyli aury elektronowej atomów, 
została ostatnio poddana szcze
gółowej analizie przez śląskiego 
inżyniera, Alfreda W. Kwieciń
skiego, który wyniki swojej pracy 
opublikował w broszurce „Aura 
elektronowa atomów".

W pracy tej, jak również w 
szeregu odczytów na ten temat 
dochodzi autor do bardzo cieka
wych wyników’,' ujętych w formie

oznaczenia kwantów literami 
przez oznaczenia cyfrowe.

Ważnym wnioskiem, wynikają
cym z wymienionych praw, jest 
konieczność korektory układu 
okresowego pierwiastków. Pier
wiastki bowiem, począwszy od 
numeru 90, a więc: nr 90 — Tho
rium, 91 — ProUiktyniurn, 92 ~~ 
Uran, 93 —• Neptunium, 94 — Plu
tonium, 95 — Americium, 99 — 
Curium — razem zatem siedem 
pierwiastków, tworzą pierwszą 
połowę grupy cztemas&owej, 
czyli „plejady", zupełnie analo
gicznej do grupy 14 rzadkich 
ziem: w inny one zatem zostać 
wyeliminowane tak samo z ta
bliczki pierwiastków, jak zostały 
z niej wyeliminowane ziemie 
rzadkie. Tworzą one również 
identycznie tak samo, jak ziemie 
rzadkie, grupę trzy- lub jedno- 
wartościowych pierwiastków, po
dobnych do siebie, a zgoła nie
podobnych do pierwiastków grup, 
w  których bywają obecnie po-

Mtniaturotoy odbiornik 4 lampowy, spor sądzony na płycie porcelano
wej. U góry połączenia, namalowane srebrną farbą, u dołu kompletny 

odbiornik z lampami
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Schody kwantowe

czterech praw budowy aury elek
tronowej atomów.

1. Prawo kolejności rozbudowy
głosi, że rozbudowa następuje za
sadniczo w kolejności głównych 
liczb kwantowych, a wewnątrz 
każdej głównej liczby kwantowej 
w  kolejności ubocznych liczb 
kwantowych.

2. prawo stałej sumy Ue*b kwstn 
towych stwierdza, że rozbudowo 
następuje w formie „łańcuchów", 
składających się z całych warstw 
elektronowych (wyczerpujących 
dana. uboczną liczbę kwantową) 
1 elektronów pomostowych, przy 
czem wszystkie człony tego sa
mego łańcucha posiadają jedna
kową sumę głównej i ubocznej 
liczby kwantowej, charakteryzu
jącą dany łańcuch jednoznacznie, 
z uwagi na prawo trzecie. Sumę 
te uważamy za numer danego 
łańcucha.

wszechnic umieszczane. Fakt ten, 
który z wymienionej publikacji 
wynika z zupełną pewnością, mo
że posiadać doniosłe znaczenie, ’z 
uwagi na rolę, którą omówione 
pierwiastki ujęte pod nazwą 
„Tiiortdów“ , odgrywają jako źró
dła energii atomowej.

Ponieważ przytoczone powyżej 
prawa budowy aury elektrono
wej atomów będą na pewno źró
dłem dalszych odkryć, zwracamy 
na nie uwagę naszych czytelni
ków.

ką przy konstruowaniu takich 
aparatów było zminin torowanie 
lamp radiowych. I  ta sprawa zo. 
stała ostatecznie rozwiązana i ze. 
branie w tej dziedzinie technik; 
doświadczenia stanowią dzisiaj 
trzon przy fabrykowaniu min: atu 
r owych lamp, „subminiatore
lamps“ .

Rozmiar takiej lampy wynosi: 
2,5 cm wysokości, 1,27 cin średni 
cy i  28 g. wagi. Na miejsce dętych 
czas używanych drutów i icji po. 
łączeń stosuje się farbę, będącą 
dobrym przewodnikiem elektrycz 
ności. Farba ta skiada się z pul. 
chnego, srebrnego proszku i in 
nych domieszek, które pod wpły 
wem acetonu rozpuszczają się. Za 
podstawę służą małe płyty ze 
szkła porcelany, masy sztucznej a 
nawet papieru. Linie, zastępujące 
druty zostają wyciągnięte na płyt 
ce przy pomocy szablonu. Przy 
masowej produkcji projektowane 
jest zastosowanie innych śród 
ków, podobnie jak przy produkcji 
luster.

Zastosowanie tego rodzaju połą 
caeń ma duże znaczenie dla 'ma
łych nadawczych i odbiorczych a 
paratów uitra-krótko i  mikro 
falowych. Uczeni i technicy kładą 
obecnie główny nafcisk na fakt, a. 
by zmniejszenie aparatów pdby

mmmm.
M ó z g  i  c f  # iv ig r o mjbs&c æ « r o ś ć

S. prawo wwaMajMeJ nrnaf 
Stai> kwantowych, podaje, t-e su
ma Liczb kwantowych wwaata od 
łańcucha do łańcucha o jeden,

4. Prawo parzystości głosi, że 
długość i  konstrukcją każdego 
łańcucha powtarza się dwu
krotnie.

Wszystkie te cztery prawa moż
na wprost odczytać z rysunku, 
zwanego pmm  Jego autora „»cho
dami kwantowymi", jednakże 
tylko pod warunkiem, te Egodnię 
% cytowaną pm m  Bnstetfh»? «test

Uczony radziecki Lazarcu; ogłosił w ynik i swych badań z 
dziedziny biofizyki. Twierdzi on, że zmysły nasze, jak wzrok, 
słuch, powonienie itd. zależą od prawidłowego funkcjonowa
nia mózgu. Im większa jest wrażliwość ośrodków nerwowych • 
w  mózgu, tym większa wrażliwość odnośnych organów zmy
słów. Jeśli ośrodki nerwowe są zmęczone, odbija się to na- 

■ łychmiast na organach zmysłów.
Wrażliwość nerwów zmienia się zależnie ad wieku  i  ód 

pory dnia. Najwyższy stopień wrażliwości w ciągu doby ■sna 
miejsce O godzinie 2 po południu, a najniższy między S i 4 ra
no. Śmierć następuje zwykle o tej porze, gdy organizm ma 
najmniej siły do walki. W tych też godzinach najczęściej 
człowiek przychodzi na świat. Największą wrażliwość ujaw
niają ludzie w 20 roku życia.

Zdaniem uczonego radzieckiego, na ośrodki nerwowe moż
na działać odżywczo, podnosząc sprawność ich działania. Jest 
on też zdania., że człowiek może żyć do 200 łat, jeżeli jego 
mózg będzie się podtrzymywał*} irodfcami fistycmo-chemicz- 
nytni. (ag)

szy stopień działania, niż aparaty 
dotychczasowe.'

Budowa takiego aparatu jest 
stosunkowo prosta. Najpierw ma 
lowane są linie na jednej z płyt; 
celem zastąpienia połączeń. W 
drugiej fazie pracy w podobny 
sposób na płyty wprowadzone zo 
staja, opory, które składają się z 
grafitu i innych domieszek. Dłu. 
gość, szerokość i grubość namalo 
wartych lin ii określają wartość 
oporu. Na koniec płytka zostaje 
rozgrzana, aż farba połączy się z 
podkładką, jak emalia z metalem.

Wkrętki do lamp i gniazdka do 
kondensatorów są przyjmowane. 
Karzełkowe kondensatory mają 
średnicę od 3,2 mm do 9,9 mm o 
sile zaledwie 0,25 mm. Wbudowa 
nie anteny dokonuje się również 
przy pomocy farby.

Wielkość według tych metod 
skonstruowanego 4 lampowego 
odbiornika, bez szkieletu i głośni 
ka, już z lampami, ma długość 
około pół karty pocztowej oraz, 
2,5 cm grubości. Ażeby zaoszczę. 
dzić miejsca, wszelkie elementy 
połączeniowe są wymalowane na 
obydwu stronach płytki.

W przemyśle radiotechnicznym 
panuje przekonanie, że nowe te 
metody przyniosą dalsze uprosz
czenie pracy a co za tym idzie i 
zniżkę cen. Odpada w pierwszym 
rzędzie praca, związana i przy. 
gotowaniem połączeń drutów i ich 
lutowaniem. Przy masowej pro. 
dukcji, w ciągu jednego dnia wy

JednoUtmpowy a parat nadawczy,
Zbudowany przez dr C. örunetti. 
Aparat ten, kształtu pomadki do 
ust, umożliwia doskonale połączenie 

radiowo n* przestrzeni 16 km

konać będzie można ty*śląc* połą,
czeń, o wszelkie lutowania zmniej 
szone zostaną o 60 proc. Aparaty 
te będzie można budować z poje 
dynczych części, które połączone 
wtyczkami, dawać będą całość.

Technikom udało się już skon. 
struować miniaturowe części- od
biorcze do aparatów długo — śre
dnio — krótko — falowych, które 
stanowiły dotychczas najtrudniej 
szy problem do rozwiązania. Obe
cnie stanęło przed nimi nowe py 
tanie, do jakich celów służyć bę
dą miniaturowe aparaty? — Wy 
daje się, że karzełków® aparaty 
nadawcze i odbiorcze znajdą sze
rokie zastosowanie zarówno w do 
mach prywatnych, jak samocho
dach, statkach, kolei i  lotnictwie.

Dowodem możliwości dalszego 
rozwoju kieszonkowego radia jest 
aparat nadawczy, skonstruowany 
przez Amerykanina, dr, C. Bru- 
netti, któremu udało się sporzą
dzić. jedno lampowy aparat na-

Cały aparat ma kształt i wdSS?Upomadki do ust, a umoéîiwiB P-.i 
j î  132 „Meyki" ( Äfrekwencji t ,

doskonałe zrozumienie na ï® 
strzeni 16 km. bez anteny,

Według wypowiedzi technik^
miniaturowy aparat, zastoso'fc-^ 
w komunikacji, przyczyni s}0 .e 
głównej mierze do urzeczywi8"giuwiiej im rn e  uo urzecj&y vv ^
nia połączeń między pędzący®0 
ciągiem a stacją oraz w  obsiw^idz®

do & * 0'pociągu, od maszynisty 
wnika pociągu. , ^

Największą przeszkodą W ^  
sowej produkcji minfaturow 
aparatów jest' ciągle jeszcze P-,. 
blem długości- fal. Uczeni 
nuują dalsze prace, celem 
nia z przeszkodami w  systen»e 
i  są już na drodze do wykryci® . 
wego, cudownego systemu, 
go „Frequency modulation“ , 
łacja częstotliwości, który L; 
twierdzą da całkowite rozwiw 
nie tego problemu. (R)

g * * n n t» x 9 i ik i  ftä m s w m iß g

T a j e n i n k ^  
W y s p y  W i e l k a n o c n i

W okresie świąt wielkanocnychstarają się wyjaśnić zag»;
ut 1722 roku, słynny podróżnik 
holenderski, admirał Rootuegen, 
odkrył na południotoych wodach 
Oceanu Spokojnego, z dala od dróg 
handlowych, nieznaną, tajemniczą 
wyspę, którą później nazwano 
Wyspo Wielkanocną.

Załoga statku stwierdziła ze 
Zdumieniem, że na wyspie tej nie 
ma drzew, mimo urodzajnej gleby 
i umiarkowanego klimatu.

Nieliczni tubylcy m ieli płeć ko
loru brunatnego, białego i  żółtego. 
Posiadali oni liczne tatuaże na 
ciele, osłanianym częściowo tka
niną z trawy. Uszy zdobili w iel
k im i krążkami, zwisającymi czę
sto aż na ramiona. Przychodzili 
często na statek, przy czym trzeba 
ich było ogromnie pilnować, gdyż 
kradli wszystko, co wpadło im  u> 
rękę. Pewnego razu, gdy jeden 2 
nich ukradł obrus, doszło nawet 
do przelewu krw i. Gdy przychwy
cony złodziej wzbraniał się oddać 
lup, marynarze rozpoczęli strze
laninę, zabijając dziesięciu dzi
kusów.

Towarzysze admirała Roatucge-
na dokonali na Wyspie doniosłego 
odkrycia. Na stokach góry Rana 
Raraku znaleźli oni liczne posągi, 
wyciosane s kamienia, przed któ
rym i tubylcy upadali u> pokło
nach, odprawiali modły i  pa lili 
święte ognie. Takich posągów 
znaleziono wówczas około ISO, 
przy czym prawie każdy pomnik 
tkw ił w ziemi, porośniętej gęstą 
trawą, z której sterczała jedynie 
olbrzymia głowa posągu. Dotych
czas nie stwierdzono, kto wycio
sał te olbrzymie posągi, stanowią
ce bez wątpienia dowód wysokiej 
ku ltury i  cywilizacji ich twórców. 
Jest rzeczą pewną, że tubylcy ani 
ich bezpośredni przodkowie posą
gów tyc.h nie stworzyli.

Na Wyspę Wielkanocną od cza
su je j odkrycia przybywało wie
lu uczonych i podróżników, żaden 
*  nich jednak nie odkrył tajemni
cy tych pomników. Dc chw ili o- 
becnej natrafiono ogółem na 260 
posągów, których sterczące x zie
m i ludzkie twarze dochodzą do 
wysokości 25 metrów. Prawie 
wszystkie wyciosane są z czarne
go kamienia, pochodzenia wulka
nicznego.

Tubylcy nie są w zianie udaie- 
W  żadnej zadowalającej odpowie
dzi na temat pochodzenia łych 
prmmkótp,, UezmH te strony

W 'na tej podstawie, że Wyspo. 
kanocna stanowi resztki daV’l i ¡r 
wielkiego kontynentu 
wego, zamieszkiwanego 
przez naród o wysokiej
który budował świątynie i  2 (ii 
je posągami. Nie .wyjaśnion 
pozostaje zagadnienie p
nej katastrofy, która spraw* ’ 
kontynent ten przekształcił i 
część dna Oceanu Spokojne?gflifl 
tylko niektóre jego WZń‘e'■ 
sterczą dziś ponad powie*2 
wód jako wyspy. . t ik

Na Wyspie W ie lka n o cn e j,^  
re j powierzchnia wynosi 
118 km , znajdują się lica»»® f ą ^
ce źródła, zaś roślinność 
jest niezwykle uboga. Polne ^

Wielkanocna wraz rrWyspa
spą Sala y Gomez należyJf“ C: 
publik i Chile. („Rude Prano 

mu.

Skarbnica psiskisil 
pamiątek

(Dokończenie ze 
Sw. Kłem,w?,-» D w w ra» * '-^^ * 

przez Austriaków St. .
Maria Hofbauw- f0', 
śnie apostołem dwu “ ÎuL-îZ 
dnia i Warszawy. NJwsze *  2»u bWUjfc F*'’*: ic
gium w Europie, które P ..0ęiN 
la t pod jego osobistym 
twem, wspaniale się IV . “
Dopiero, kiedy kon^egaw^*
twem, wspaniale się rtta  i |L  
Dopiero, kiedy kongregaeu.^j-p. 
została przez władze 
rozwiązana, opuścił on “  , jw 
Warsrawc rin której

¡¡r‘
Warszawę, do której 
nie miał powrócić.

15 marca 1820 r. -  .
Klemens Dworzak. W9.-

go apostoła Wiednia j  w

aicurcus uwu*«“-  ,„„:a -'P ...
sarkofag z leżącą PO f^-g ilü  to* 
tego oraz Ołtarz z

f» '

mieści się w  go tyck !m .aCh‘ 
„M atki Boskiej na Sl-op 
Wiedniu. #

i a  s *  Ä  »
«on i są dziaia J y t
kle ruchliwych rrcd f gtrt^tai- 
Potoków w Austtw j W  
oraz w związku stude«^jt

. Poza, t y m
^  w  l«45J^ £

sko“ .
dn kroki ,
PolMko - At*tetocte«- ~ 
celu zb ittw ie  to ł ła r  
radOw i k r*J **- **

J
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Naukowa kosmetyka dzieł sztuki
ftnęzwykiy postęp, jak i dokona!
Ę w dziedzinie fizyk i i  chemii, 

* e w y  z ty*11 w parze rozwój 
n io ik ^  htboratoryjnej znalazły 

zastosowanie w  najróż- 
^odniejBzych dziedzinach wic- 
¿f*. * to nawet takich, które po 
eh» ? nic wspólnego z fizyką czy 
diAT. nie mal £i> Jnh np. sztuki 
•rw< czne> archologia, paleonto- 

czy inne.
Obrazy starzeją się, tracą bar- 

arv  niszczeją. Ich powierzchnia
*v« się, poooDme jak u lu- 

zmarszczkami i  rysami, a ko 
staje się wyblakły, zwiędły, 

fosm 0 « ^ t o  płótno lub drzewo 
czvł a<i-a 3ię’ hutwieje, gdyż znisz- 
h ik i*6 wilgoć lub zgryzły kor- 
Bnm ^ zit<ki nowoczesnym postę- 
żna i eo,hniki w  tej dziedzinie mo 

a dziś prawie zawsze zapobiec 
^»tocznej ruinie obrazu, prawie 

g0 odmłodzić.

^ « » o w a n e  o b r a z ;
8j^ nalromicie utrzymane obrazy 
A ?ych mistrzów, jakie widuje- 

W muzeach i  galeriach, za- 
IjjTT^c^ają swoją świeżość wła- 

sPocjalnej opiece i  trosce spe 
'■¿Ti • W chomików. Ludzie ci mu 
W- ¿€,?na*i  wnieść w  swoją pracę 
^  tylko zamiłowanie do sztuki, 
t w '  Rozległą wiedzę praktyczną. 
ff~“l©iszy konserwator dzieł sztu 

«mieć nie tylko myć i  piu 
j c  obraz albo nadawać mu po- 
<iV f 2 . obserwować, jakie szko 

Pooniós! on w  ciągu stuleci.
Jcet technika odmla- 

2- łi,a obrazu. Obraz potałdowa- 
¡prasowiłje się przy pomocy 
"" średnio ogrzanego i  po

wleczonego grubszą warstwą wos 
ku. Przy tej sposobności zbiera 
się z płótna brudne plamy i licz
ne, jakby doń już przyrośnięte 
kłaczki, włókna i pajęczyny. Ro
bota to niezmiernie żmudna, tym 
więcej, że przy nie dość ostrożnym 
postępowaniu łatwo zniszczyć o- 
braz. Nawet mydło i  letnia woda 
mogą spowodować ruinę obrazu, 
•zwłaszcza jeżeli mydliny tak!e do 
staną się prze® rysy malowidła do 
pokładu, k tóry był gruntowany 
np. kredą lub gipsem.

Sama renowacja obrazu nie za
wsze wystarcza, najczęściej trzeba 
badać przyczyny, jakie doprawa 
dziły obraz do zniszczenia. Przy
czyny te mogą być albo zewnę
trzne, np. wilgoć murów, łub wła 
me, jak np. robaki niszczące drze 
wo, na którym wymalowano ®- 
brssz. Ileż to razy trzeba przeci
nać piłką taką deskę w  niewiary
godnie cienkie płaty, a potem do
piero ostatni płat z malowidłem 
naklejać na nową deskę. Łatwo 
pojąć, że praca taka wymaga cza
su, cierpliwości i  dokładności. 
Robaki w  drzewie niszczy się ką
pielą w  parze albo zastrzykami o 
zonu, przy czym należy doprowa
dzić drzewo do martwoty, aby nie 
stanowiło odżywki dla robaków, 
mogących sic tu następnie prze
nieść z innych przedmiotów.

Roentgen
odnajdufe mistrzów

Przy odświeżaniu obrazów sła
wnych mistrzów okazało się nie
jednokrotnie, że jakiś nieudolny 
i  niepowołany artysta poprawiał 
je „upiększał^, zmieniał typ, mo-

R»zry»bf umysłowe
Konkurs Rozrywkowy 
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^ t i n l d  K onku rsu  poda liśm y w  
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'^ Y Z O W K A  S ZK IE LE TO W A  
— S p k t.

(u ł. M . s tud enck i)
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P rzy  rozw iązan iu  k rzyżó w k i szkie
le tow e j na leży oprócz odnalezienia 
w yrazó w  w ed ług  podanych znaczeń, 
od tw orzyć rów n ież położenie czar
nych  pó l. R ysunek jes t ściśle syme
try c z n y  (względem obu osi i  środka 
S ym etrii), w ięc  po usta len iu  m ie jsca 
pola czarnego od razu można w ry 
sować trz y  jego sym etryczne . odpo
w ie d n ik i. (Za w y ją tk ie m  rzędów  
środkow ych).

W  krzyżów kach  tego ty p u  n ie  uży 
Wa się w  ogóle d w u lite ro w ych  słów.

ZN A C ZE N IE  SŁÓW : 
P ionow o! 1. ozdobny dyw an, 2. r y ł,  

S. s ta roży tny  p rzedm io t,- 4. kaw alę- 
rzysta , 5. po rozum ienie, 8, u tw ó r 
Kochanowskiego, 7. im ię  żeńskie, IŻ. 
kogu t, 13. podarek, 14. rządca tu re c 
k i,  15. czarodzie j, 16. dźw ięk w  m u
zyce, 17. meta, 19. zajście, 28. o ty 
łość, 21. d ram a tu rg  no rw eski, 23. część 
bu ta, 24. szata litu rg iczn a , 25. tlo  do 
w yśw ietlan ia ,, 26. gaz szlachetny.

Poziom o: l .  sk lep ien ie  w sparte  na 
stupach, S. druczek, 8. przyzw ycza je 
n ia, 9. m e ldunek, 10. dozór, 11. datek, 
o fia ra , 15. k lisza d rukarska , 18. zaba
wa. 19. tę tn ica. 22. lodz ie  weneckie, 
27. w y b ry k , 29. m iara w agi, 29. okres 
czasu, 30. wódz kozacki, 31, eUabeł.

clemizował. Współcie-aią techni
ka, mająca n® swą usługi mikro 
skop, odczynniki chemiczne, pro
mienie Roentgena, analizę spek
tralną lid- potrafi rozpoznać 
wszystkie te poprawki. Poddano 
kilka »»»Hwajilęyeh w ijtp liw o tó  
malowideł analizie roentgenów- 
sklej i  wydobyto na jaw  istne cu
da. ukry ty  pod warstwą farby o- 
braz zdradza n?kę wielkiego a rty
sty 1 jest zazwyczaj stokroć cen
niejszy od ideału malarza korek
tora, który go w  kilkaset la t po 
śmierci mistrza odmłodził, prze
ciągając farbę tam gdzie nie nale 
żało. Wiele ©łwseów staryefe prze 
śfwietlono w  ten sposób i  poczyni® 
n® wiele poprawek w muzeach i 
galeriach Francji. Niemiec, Anglii 
i  innych.

Inne zadanie czekają uczonego 
w dziale zabytków archeologicz
nych. Do niedawna jeszcze wyma 
gania co do wyglądu i  klasyfika
c ji wykopalisk były bardzo skrom 
ne. Dzisiejsze kolekcje starożyt
ności muszą odpowiadać wymaga 
niom inteligentnego widza, a prze 
de wszystkim posiadać charakter 
kształcący, do czego konieczny 
jest należyty wygląd wykopalisk 
i  umiejętna ich k la s y f ik a c ja .

Naczynia z gliny lub terakoty 
mają różne braki pod postacią u-

trąeonych części, dziur itd. Braki 
te muszą być umiejętnie napra
wione za pomocą sztucznych fra 
gmentów, utrzymanych w stylu i 
kolorycie oryginału. Najwięcej 
może zabiegów wymagają naczy
nia czy posążki metalowe. I  tutaj 
spieszy archeologii również z po
mocą fizyka i  chemia ze swymi 
najnowszymi zdobyczami.

Lekarstw« na Bjetaie
Próbowano różnymi sposobami 

odświeżać stare posągi brązowe, 
wydobywane z ziemi po upływie 
wieków. Dotychczasowe metody 
restauracji takich brązów polega 
ły  na zastosowaniu do oczyszcza
nia dłutka i kwasów, co w wię
kszości wypadków prowadziło do 
okaleczenia lub zmiany pierwo
tnej formy posągu. W poszukiwa
niu bardziej udoskonalonej meto
dy oczyszczania cennych wykopa
lisk położyli wielkie zasiągi prote 
morzy uniw. w  Kolumbii Finie i 
EMridge.

Podstawą tej metody jest zasto 
sowamie elektrolizy tj. rozkłada
nia za pomocą prądu elektryczne 
go pewnych ciał chemicznie złożo 
nych, na ich składniki. W tym ce
lu  przedmiot brązowy, bez żaone 
go poprzedniego czyszczenia, za
nurza się do roztworu soli kau-

A t fo u n t  H t a t u l l a i ą t

S t e m p l o w a n e  eæy e z y s te ?

S. REBUS — 2 p k t. 
(Uä. ESSE)

7
I  d/ dR
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t e ? »

1 — S p k t.
(Ul. 7)
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¡w orzą P ary w yrazó w  
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P ierw szych, dadzą nazwę 
v rV r S 3 °  ja d a n ia .
«h.’’ “ ' “  pom ocniczet ł .  O kazyw anie

m u r.,u-n ku  i  poważenia. 2. Pań- 
&  ¡  ( « « e  w  A fry c e  wschod- 
fe e c ie ® ^ Ç ta  .T ró jca  (Jac.). 4. M . w  
cS ^-.S  a .- î?  cn3kim  (b. w o j. w o ły ń - 
7 y? t m  “ Zadkość, osobliwość, fi. U ro - 
OrtA do0)?,,C2eść jakiegoś dosto jn ika , 
te r r â t  A m azonk i. 8. M n ie jszy
«¿aclti ¿ .J '3' w o je n n e j. 9. U tw ó r 
Kkr u^a i? w artośc i. 10. Frędzelka 
ĄhJbl. i? - O k ry w k l sporządzane ze 
siMasWer t ’ ^n a b  drukars ic i. 13. Zona 
«!o ^ 'ikow v8' , w - L e cy tyn . 13. Poem at 
h» ‘ 17. ¡¡i; ł* .  S ław ny  śp iew ak po i- 
Si» *  as trono m ii. 18. ROśli-
*1. I t» k i  Bosaceae. 19. O fia ry .
«e t1***» P hylloa tom atidse .
W  5Łr -y w S “  »ngieUW ch. n .  Porze- 
Sa. .W ' t w !f vvah is  spraw . Jtï. Naczel* 
*tw 'k S H ïè * -  »»- S z a to  wystawpwm.
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Termin nadsyłania rozv/iązań po wyż 
Szych zadań upływa dnia 7 maja 1948 
ioku. Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pa kartach wymiaru karty pocztowej. 
Podanie słów pomocniczych obowią
zuje.

, R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
Ź  NR. 8 „Ś W IA T  I  ZYCIE* 

ł .  Rebus k o ło w y : N o w y  K onku rs  
na R oz ryw k i.

Z. K rzyżów ka  szkieletowa

2. to k łk a
- :l«tci

F ra n ia : zerw a ł

lu b ÿ  w y - ;

F ran io  
t rs y d łte ić i jeden jab łek .

4. zagadka : Sieć zarzucona do w o 
d y  — gość¡ woda — doña; ryba  — 
gospodarz.

«©ZWIĄZANI« SABAS'
•  « w .« ..«w ia t  i  r re n r '

A  ataba»: WJ* »iuS da ah-idBi, , 
g*d» i o t * l t  S *3«5 w ody  napić.

a. hotorryg HwwMmsft
X. w a l, ara, pa«, ara. fi*», 

paw, ry k .
I I .  w a łkoń , ko ta ra , pastor, patera, 

gazeta, Poprad, paw ian, P a tryk .
IH . len iuch , po rtie ra , duchow ny, ta 

ca, dz ienn ik , rzeka, m ałpa, im ię .
IV . M a ria  K onopn icka .
7, A ry tm e ty k a : Piętnaście l  a»e- 

wśęć.
i. 3(S**adłE*: Tą osobą byt djelMfc

Bardzo często słyszy się pytanie: 
czy zbierać maeski stemplowane, 
czy też czyste, czyli niestempiowa- 
ne?

Nie łatwo jest dać odpowiedź na 
te pytania. Istnieją bowiem wśród 
filatelistów dwa obozy, Zwolennicy 
pierwszego twierdzą, że znaczki ma
ją tylko wtedy wartość, jeżeli znaj 
dują się w takim etanie, w jakim 
wypuściła Je poczta, czyli jeśli są 
„czyste“ . Jest to pogląd estetów. 
Poczta bowiem stempluje przeważ
nie znaczki niestarannie, obraz na 
znaczku jest brudny, zamazany. W 
czasie podróży, jaką znaczek odby
wa, przez wpływy atmosferyczne, a 
przede wszystkim przez mycie, ko
lo r  .znaczka traci,często swh. czy
stość i wyraz. Można się o tym łat
wo . przekonać, kładąc kilka znacz
ków czystych, obok takiej samej 
serii stemplowanych.

Zbieranie znaczków czystych jest 
ze zrozumiałych względów trudniej
sze i  kosztowniejsze. Niewielu jest 
filatelistów, którzy mogą się po
szczycić posiadaniem większego 
zbioru niestemplowanych starych, 
klasycznych znaczków. Czyste znacz 
ki nowszych wydań, a szczególnie 
niższe wartości, można otrzymać 
jeszcze stosunkowo łatwo. Nato
miast czystych starych znaczków 
pozostało bardzo mało, są bardzo 
drogie i  tylko wyjątkowo zamożni 
filateliści mogą sobie na ich kupno 
pozwolić.

Oddajemy teraz głos zwolenni
kom znaczków' stemplowanych. 
Uważają oni, że znaczek czysty nie 
spełnił jeszcze zadania, do jakiego 
był przeznaczony, nie przeniósł l i 
stu od nadawcy do adresata, co znaj 
duje potwierdzenie właśnie przez 
stempel pocztowy.

Argument ten byłby przekonywa
jący, gdyby wszystkie stemplowane 
znaczki pochodziły z rzeczywiście 
dokonanych przesyłek pocztowych. 
W rzeczywistości tale nie jeat. Gdy 
namiętność kolekcjonowania znacz
ków ogarnęła coraz to liczniejsze 
kręgi zbieraczy, niektóre kraje za
częły wydawać liczne serie znacz
ków, ponad normalne swoje, zapo
trzebowanie. Znaczki łatały budże
ty krajów. Przedsiębiorcze urzędy 
pocztowe tych krajów zaczęły też 
od razu, na życzenie większych do
mów filatelistycznych, stemplować 
znaczki przy ich zakupie, mimo że 
nie były one w obiegu. Te tak zwa
ne „stemple grzecznościowe“  stają 
się w ostatnich czasach coraz bar
dziej popularne.

Początkujący filatelista powi
nien się specjalizować i zbierać zna

czkl zarówno czyste, jak i stemplo
wane. Zależnie od przyszłych upo
dobań będzie mógł wymienić czy
ste na stemplowane 1 odwrotnie. 
Bieżące znaczki swego kraju powi
nien, jednak zbierać czyste, gdyż 
może je bez dopłaty kupić przy o- 
kienku pocztowym. (M. R.)

stycznej i  przyczepia do tzw. ka- 
t©dy,^ drugi biegun stanowi żela
zo łub platyna. Po przepuszczeniu 
prądu zamienia się zielonkawa 
warstwa przedmiotu, pod wpły
wem wodoru, na miedź. Gdy pro 
ces ten jest ukończony, poddaje 
się przedmiot gorącej kąpieli, ce
lem wymycia pozostałych nieczy
stości. Ukazuje się wtedy powoli 
brązowa^ powierzchnia misterne
go arcydzieła mistrza sprzed wie
lu stuleci.

Opisany sposób w  zasadzie pro
sty, wymaga jednak dużej wpra
wy i  subtelności w  pracy ze stro 
ny operatora. Niemniej jest on tak 
dokładny, że na odnowionych 
przedmiotach zobaczyć można 
często wyryte rylcem przed wie
kami znaki, stanowiące mono
gram władcy, czy właściciela tych 
przedmiotów.
.Chemik musi umieć walczyć z 
chorobami m eta li Odnowione 
przed kilkunastu laty cynkowe 
trumny w  podziemiu Wawelu «- 
legły zniszczeniu właśnie przez 
chorobę cynk«.
Podobnie jak przedmioty metalo
we, podlegają z biegiem la t uszko 
dzeniom wszelkiego rodzaj« za
bytki kamienne, marmurowe, gip 
sowę itd. Przeciw tym uszkodze
niom musi się każde muzeum bro 
nić z całych sił. Wspaniale wazy 
z palone;} gliny, pochodzące z Ba
bilonii i  gliniane tabliczki, uży
wane jako materiał do pisania, 
pokryte ze starości zaskorupiałą 
szklistą powłoką, odsłoniły pod 
działaniem olejów i  benzyny, ry 
sunki j  pismo Minowe.

Dzięki pracy chemika każde mu 
aeum staje się coraz bardziej o- 
twartą księgą cywilizacji ludz
kości, napisaną w  zrozumiałym 
dla każdego języku.

I,. Wygrsywalskł

P r z e c z u c ie riziteftw.,

Władysława Paszkowska

Wiosenny poranek
Dzeń! Dzeń! Dzeń! Po iesie 
w ia tr nowinkę niesie, 
przybył nowy kw iatek, 
konw alijka zwie się!

Dzeń! Dzeń! Dzeń! Dzień 
dobry

fiołeczku leśny! 
spóźniłam się troszkę, 
a tyś przybył wcześniej!

Spiesz się, w  drogę żuku, 
wzięć w  górę biedronko! 
pęka pąk na buku, 
ciepłe świeci słonko!

Motyl się obudził, 
ptasząt brzm i piosenka, 
radujże się lesie, 
wrooiła wiosenka!

Słychać szept fiołka, 
modlitwę sasanek: 
bądź pochwałon, Panie! 
w  wiosenny poranek!

Kobieto -  skarb prawdziwy
Zwykle słowa te wymawia się, 

biorĄc w  ramiona płeć piękną. 
Właściwie: najpierw się bierze to 
ramiona, a potem dopiero czulę, 
jak najczulej szepce się:

— Ach, ty mój skarbie, ty moje 
sto tysięcy!

Tak też zrobił pan Hipolit. 
(Najpierw wziął w ramiona, a po
tem wyszeptał przytoczone słowa.) 
Potem . . . p o  chw ili powtórzył je 
jeszcze raz, jeszcze czulej, bo u- 
świadomlł sobie, że oto powiedział 
wielką prawdę.

— Przecież kobieta to skarb! — 
pomyślał olśniony. — Przed woj
ną jednak nie ruicła takiej war
tości i  daleko je j było do stu ty 
sięcy.

Podniecony swym odkryciem 
zaczął głośno obliczać:

— Zacznijmy od dołu: modne 
pantofle, powiedzmy, 15 tysięcy.

— Ja za moje zapłaciłam sze
snaście! — wtrąciła połowica, 
która jeszcze dokładnie, nie rozu
miała powodu nagłego podniece
nia małżonka.

— Niech będzie szesnaście. Poń 
czochy, te perlony, czy nylony, 
trzy tysiące, to razem dziewiętna
ście. Inne części garderoby spod
niej 4 tysiące, sukienka 7 tysię
cy, to już rasem 30 tysięcy.

— Widzę, że się doskonale o- 
rientujesz w cenach! — wtrąciła 
nie pozbawioną złośliwości mcagę 
połowica. H ipolit zdobył się jed
nak na niemniej złośliwąi odpo
wiedź:

— Mam to do zawdzięczenia o- 
czywiście — tobie!

Potem liczył dalej: . — Twoje 
futro, które masz sprzed wojny, 
warte będzie na pewno jeszcze 40 
tysięcy, torebka 16, rękawiczki 
skórkowe cztery tysiące, kapelusz 
też tyle, to już razem 94 tysiące. 
Jeszcze szalik za trzy tysiące, 
przybory do manicure, róż, puder

#¿P«fjtt3 « v e s i c a
i  irme kosmetyki także trzy ty 
siące, czyli razem równe sto ty 
sięcy.

Teraz dopiero pani Amelia zro
zumiała, do czego prowadziła ta 
dziwna matematyka męża. Na 
wszelki jednak wypadek, ażeby 
się upewnić, spytała:

— Więc to dlatego powiedzia
łeś: „ Skarbie, sto tysięcy“ ? Nie z 
miłości?

Pan H ipolit niewiele się zasta
nawiając, potwierdził, że dlatego. 
Dopiero po wypowiedzeniu tego 
słowa uświadomił sobie, ile ono 
właściwie zawiera treści-.

Nagle pani Amelia zerwała się 
z kanapy i stanęła przed mężem 
w pozycji wojowniczej.

— No dobrze — zawołała. — Sto 
tysięcy wart jest mój ubiór, więc 
zatem, ile ja  jestem warta? Może 
nic?

Pan Hipolit zastanowił się przez 
chwilę. W istocie, problem był 
godny do zastanowienia i  nie ła
twy do rozwiązania, tym bardziej 
nie łatwy, gdyż mężczyzna wobec 
własnej żony musi być nieraz nie
lada filozofem.

— Po-wiedzieć, że ona jest nic 
nie warta, czyli powiedzieć praw
dę, —. myślał pan H ipolit —- to bę
dzie dopiero tragedia. Więc cóż... 
Jak wybrnąć z sytuacji?

A ponieważ sytuacja, z uwagi 
na wojowniczą pozycję małżonki, 
stawała się coraz bardziej naprę
żona, trzeba było się spieszyć.

— Widzisz, kochana, to te przy
słowia są winne, a właściwie ci, 
którzy je wymyślali. Ale, czyż 
wszystko można przewidzieć? Czy 
mogli oni przewidzieć, że takie 
będą ceny...?

Pan H ipolit jąkał się coraz bar
dziej. W pewnym momencie jed
nak rozjaśnia *ię jego stroskana 
twarz, objął żonę ramieniem i  za
wołał:

— Ach, ty mój skarbie, ty m i
lionie!

Chyba nie potrzebuję dodawać, 
że sytuacja została uratowana. 
Świadczył o tym niezbicie uśmiech 
w ykw itły  na wargach pani Ame
lii, a potem ciche (pani Amelii).-

— Pocałuj!
Kobiety jednak lubią się cenić.

T. MULT.

K e ą c iS *
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Międzynarodowy mecz dwóch miast
K atow ice  — M oraw ska Ostrawa (28 1 

29 3. 1948)
Szachownica druga 

B ia łe : B y r te k  (K atow ice)
Czarne: z u c h n tck l fM or. Ostrawa)

Holenderska
ł. da -- d4
2. C2 — C4 (2)
3. Sbl — c3
4. G c l — gS
5. e2 —' e4 (Í) 
fi. Í2 — Í3 (6)
7. Sg). X Í3
8. C4 X d5
9. Gfl — dS 

10. 0 — 0
U. Gd3 X h7
12. SÍ3 X g5 4.
13. i l  X Í8
14. Mdl — d3 ą.

17 — fS U)
Sgfi — M (3) 
e7~— efi 
GÎ8 — e7 (4)
15 x  e ł 
e4 X 13 (7)
Sf6 — ds 
Gc7 X g5 
0 — 0
d7 — dfi 7? (8) 
Kg8 x  h7 (9)
Hd8 X g5 
SbB — d7 
Czarne podd. (10)

— Prmwmmnm, «®y & 
łcedf- . . .  ?

CKtM rds")

(1) O tw arc ie  to  w  przeszłości 1 obec 
n ie  m a ło używ ane Jako odpowiedź 
czarnych, z powodu trudnośc i w  da l
szym  ro zw o ju . (2) Zam iast tego ru 
chu byw a  grane c2 - -  e4 Jako t, zw. 
g a m b it S tauntona. (3) W  p a rtii Janów 
tó i  — A lb in , nastąp iło  «7 — efi (4) E- 
nergiraraiiej b y ło b y  GfS — M , (5) B ia 
łe  dążą do sgybkle fio  uaktyw n ien ia  
swoich «U, w idząc trudnośc i w  roz
w o ju  i i « «  p ry -e c iw rito . (®) o fia ra  
plonie# pozostała w  rwląrefcu * poprze 
dn ią  uwagą. (7) Le p ie j b y ło  n ie  p rzy j 
m ować o f ia ry  piona i  zagrać e te m 
po e4 — e3. (8) Rozstrzygający o w y 
n ik u  p a r t i i b łąd. Należało zagrać 
GgS — f8, co oczyw iście też n ie anu
low a ło  jedn ak  nrzew agi b ia łych . (9) 
Czarne n ie  m ia ły  w ie lk iego  w ybo ru . 
P o m ija ją c  K f7  jako  beznadziejne, po 
zostawało K M , co p row adziło  do: 12. . 
B f l x  KS, W tt  x  n  4- 13. H d l X a  1

Hd8 X gó 14. H f l  — f *  + ,  K  X h 'l I Ł  
H  x  c8 itd ., rów n ież  z  w yg ra ną  b ia 
łych . (10) Położenie czarnych  je s t beż 
ra tu n ku , Przebieg te j m in ia tu ro w e j 
p a r t i i  jes t odstrasza jącym  przykładem  
dla pa rtne ra , w yb ie ra jącego pewne 
o tw arc ie , k tó rego  teo ria  nie Jest m u 
dostatecznie znana, zwłaszcza jeże li 
ma silnego p rzec iw n ika  przed sobą.

Z  K R A JU  I  ZE Ś W IA T A
W  dniach 28 i  29 m arca o d b y ł Kią w  

K a tow icach mecz m iędzym iastow y Ka 
tow ice — M oraw ska Ostrawa. G rano 
na 15 szachownicach. W  p ie rw szym  
d n iu  K a tow ice  w y g ra ły  w  stosunku 
81/s : fil/s, w  d rug im  — w  tym że sa
m ym  stosunku przegra ły . N ależy pod 
k re ś lić  stosunek 5! / ,  : i/s  (!) dla K a 
tow ic  na p ierw szych trzech szachow
nicach. Po stron ie  K a to w ic  B y rte k , 
B a lcarek i  Golonka w y g ra li obie pa r
tie .

S kończyły  się dw ie  tu r y  gigantyem- 
nych  zmagań p ięc iu  a rcym is trzó w  o 
szam pionat św iata, do k tó ry c h  «1» 
s taw ił się a rcym U tpz USA, F ine. On 
jedęn z pośród *  u p ra w n io n ych  prze» 
F ID E  szachistów  n ie  zg łos ił się do 
tu rn ie ju . K ażdy z  uczestn ików  ma r *  
zegrąć a każdym  z pozostałych 4 po 
i  pa r ty j .  Po tyg o dn iow ym  « J pocbs-o- 
ku  3 następne tu r y  zostanę ro se fir*» - 
ne w  M oskw ie . W szyscy o irry K is ją  
nagrody w  w ysokości 580 — 5.CĆ0 dCSU 
ró w  (oprócz 230 do i. na w y d a tk i 
związane z pobytem ). U trzym an ie  sza 
ch is tów  i  ich  ro dz in  na koszt państw, 
o rgan izu jących  tu rn ie j.  W y n ik i po 2 
tu ra ch : 1. B o łw in n ik  (6), 2. Rzpszew 
ski (5 i/0 , 3. 4. Kcres i  Sm ysłbw (4). 
S, Euw e (U /,),

*». Atb-
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Górzysta wysepka pokoju
W czasie. zimowej Olimpiady, 

Szwajcaria stała się na pewien 
czas ośrodkiem zainteresowania 
całego świata sportowego. Na ogół 
jednali mało interesujemy się ży
ciem tego cichego, szczęśliwego 
państewka.

Szwajcarzy miłują nic tylko 
wolność, aie ł  pokój, będący dla 
nich synonimem wolności. Jednak 
w czasie wojny gotowi byli bro
nić swych granic i ich ochotni
cza armia — innej nie posiadają 
— wzrosła do niesłychanej W

E H RA1 /1/

Oto Uru — czarny brat białego człowieka . .. 
(twarz z film u radzieckiego „Dusze czarnych' )

9fM9usM€s c z a r i f i j f c f e “
Bardzo interesujący problem porusza nowy iilm  radziecki, któ

ry dotarł ostatnio na Śląsk. Film nosi ty tu ł „Dusze czarnych" i 
porusza sprawy bardzo istotne. Walka z rasizmem, jako zagadnie
nie pojęte dogłębnie tj. naukowo, jest problemem dość trudnym 
do popularyzacji, a już zgoła niewdzięcznym tematem filmowym. 
W film ie „Dusze czarnych" nadano temu tematowi wydźwięk 
znacznie poważniejszy niż dotychczas. Dlatego specjalną wymowę 
mają dziś sceny przedstawiające dzieje rosyjskiego uczonego, 
człowieka, który na dalekiej Nowej Gwinei szukał jeszcze w X IX  
wieku ludzi, takich samych jak on, choć różniących się kolorem 
skóry i stopniem cywilizacji. Badania antropologiczne dostarczyły 
mu dowodów jednolitości rasy ludzkiej, a długoletni pobyt w ser
cu dżungli wszczepił w jego serce wiarę w tych,. których rów
nouprawnienia bronił, a którzy odpłacali mu się miłością i przy
wiązaniem. Niestety jednak, jak każdy entuzjasta, antropolog stał 
się w końcu łupem tych, dla których słowo „człowiek" było pu
stym dźwiękiem. W dżungle Nowej Gwinei wkracza śladami ro
syjskiego uczonego — ekipa innych białych, „nadludzi". Niemioe- 
kim konwikstadorom potrzebne są płody tej ziemi, Niemcy B i
smarcka potrzebują niewolników .. ■.

Nie należy jednak streszczać filmu. Niech mówi tam w siebie. 
Możemy tu tylko dorzucić, że „Dusze czarnych" są obrazem 
zmontowanym z dużą starannością. Scenariusz na ogół bardzo in
teresujący, miejscami może naiwny. Strona muzyczna, zwłaszcza 
w drugiej części film u również niezbyt udana; za monotonna i 
prawie zupełnie nieegzotyczna. Mimo to jednak film  wart obej
rzenia i przemyślenia.

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa z filmem amery
kańskiej produkcji pt. „Guwernantka". Film  ten dysponuje J§4- 
nym bezsprzecznym atutem, a to doskonalą obsadą dwóch głów
nych ró l: księcia i guwernantki; role te obsadzone przez Charles 
Boyera i .Betty Davis, mogłyby przekształcić film  taki jak ten. 
w swego rodzaju wydarzenie artystyczne. Niestety jednak atut 
ten został rozegrany źje. Po prostu: aktorzy nie wystarczą, nawet 
z pomocą reżysera czy technika — gdy zawodzi scenariusz.

A zawiódł i to bardzo.' W sumie jest to łzawa, niemal melo- 
dramatyczna historia o szlachetnym choć nieszczęśliwym księciu, 
który własnymi, herbowymi rękami dusi niemniej własną, choć 
chorobliwie zazdrosną żonę, nie mogąc znieść cierpień pięknej gu
wernantki jego dzieci, którą kocha, choć kochać mu-jej nie wol
no itd. Jednym słowem: „historia z magla", jak się wyraził mój 
przyjaciel, znany pisarz i dramaturg. Aż dziw, że w ielki duet 
aktorski nie ziewa podczas przydługich scen miłosnych. Ale —; co 
dziwniejsze: na: widowni też ludzie, nie ziewają. Cóż -— ta para 
t tak gra dobrze, czy chce, czy nie chce. ALLAN.

dziejach tego kraju liczebności —  

pół miliona ludzi. Dowódcą te,i 
armii był generał Guizan. Okazał 
się doskonałym organizatorem i 
zyskał ogólną sympatię i powa
żanie swych ziomków.

Rok 1347 był w Szwajcarii ro
kiem wielkiej posuchy. Prześlicz
na, bezchmurna jesień ściągnęła 
niesłychaną wprost ilość tu ry
stów. K w itły  sporty wszelkiego 
rodzaju. W Wysokim Engadynie, 
gdzie znajdują się łagodne zbocza, 
a nad nimi wieją bezustanne, stałe 
wiatry, godzinami unosiły się szy
bowce. Szybownictwo ogromnie 
rozpowszechniło się. w  Szwajcarii, 
dzięki sprzyjającym temu wa
runkom i stało się nieomal letnim 
sportem „narodowym“ . Stopnio
wo posucha zaczęła przybierać 
rozmiar klęski. Przestało cieszyć 
błękitne niebo i doszukiwano się 
na nim niespokojnie chociażby 
śladu jakiejś chmurki, wróżącej 
zmianę pogody. Soczyste trawy 
na łąkach poczęły żółknąć i usy
chać. Owoce opadały z drzew, w 
studniach zabrakło wody. Z wio
sek i szałasów pasterskich wyżej 
położonych, musiano nieraz uda
wać się na kilkugodzinne wypra
wy z beczkowozami po cenną wó
dę do pojenia bydła 1 gotowania 
strawy. Stan wody w jeziorach 
obniżył się katastrofalnie. Zużycie 
elektryczności musiało ulec dale
ko idącym ograniczeniom. Zarów
no w hotelach jak 1 w domach 
prywatnych wolno było się kąpać 
tylko raz w tygodniu (łazienki w 
miastach są przeważnie ogrzewa
ne elektrycznością). — Używanie 
wszelkich piecyków elektrycznych 
zostało w ogóle zabronione. Za
kłady przemysłowe otrzymały 
kontyngenty energii elektrycznej, 
których nie wolno było przekro
czyć pod żadnym pozorem. Ogra
niczenia zużycia prądu w kolej
nictwie doprowadziły do komicz
nych sytuacji. Powyciągano z de-

„  „  , w -  . .
atome»... * ,

Wyciąg dla narciarzy St. Moritz 
Foto: z a rch iw um

Skocznia olimpijska
„Dzień, Zachodu".

pots kolejowych stare lokomoty
wy, drzemiące w spokoju od k i l
kunastu lat na zasłużonej emery
turze i dzieci szwajcarskie oglą
dały ze zdumieniem dymiące 1 ha
łaśliwe maszyny, znane im tylko 
* obrazków.

Posucha, katastrofalna dla ro l
nictwa l przemysłu, okazała się 
dobroczynną dla winnic. Dawno 
nie było w Szwajcarii takiego 
urodzaju winogron i tak radosne
go winobrania, jak w roku 1947. 
W Neuchatcl zebrało się z tej 
okazji przeszło 60.000 ludzi i mia
sto, raczej spokojne i purytań- 
skie, przypominało jakąś miejsco
wość na Riwierze w czasie zaba
wy karnawałowej. A smakosze i 
znawcy w in będą w przyszłości 
niechybnie polowali na wino z ro

ku 1947, zawdzięczające słonecz
nej i suchej pogodzie swój nie
zrównany smak i aromat.

Przemysł szwajcarski przeży
wa wielki rozkwit. Spowodowane 
posuchą racjonowanle energii 
elektrycznej ograniczyło Jego roz
mach, lecą karnety doetaw firm  
szwajcarskich są wypełnione nie
jednokrotnie n» przeciąg kilku  
lat. Wymiana towarowa pomię
dzy Szwajcarią 1 innymi krajami 
jest niezwykle ożywiona. Odczu
wa się brak rąk roboczych, spec
jalnie wykwalifikowanych robot
ników w przemyśle maszynowym 
i zegarmistrzowskim.

Kra j nie przeżywa żadnych 
wstrząsów wewnętrznych. Wy
bory przeszły w październiku w 
najzupełniejszym spokoju. Wzięła

w nich ndatai partia ko»®&
styczna, reawiąsaaa w roku k  
I ponownie ukonstytuowana £  
wojnie. Do nowego rządu fedeT 
eyjnego weszli z małymi rm*a'5Sf|, 
mi przedstawiciele tych »sńiąl, 
partii, które tworzyły trzon 
przedniego rządu. Czy* mo*e J " ,  
hardsdej wymowny dowód n®0̂ , 
nia dla mężów stanu, którzy 
trzeba te przyznać — bardzo ** 
zumnle kierowali sprawami T 
p u bitki w trasie wojny? j

Podstawą polityki zagranie®1̂ , 
Szwajcarii są dwie zasady: nC. 
tralność i solidność. Będąc 
zaną interesami raczej z EuPJU 
zachodnią, Szwajcaria IiraSE( 
utrzymać kontakt i jak najleP 
stosunki z państwami Eur°"’ 
wschodniej. (i. *■)

P r z e m y * #  ctw9»łKMg»nicxtj n a  uvągstanjS&  o p o f s l i l e /

Ghrościckie mebelki idq w świni
Jedną * sal Wystawy „Opole 

1945—1948“  zajmuje Śląski Prze
mysł Koszykarski, wprowadzający 
się pod nazwą firm y  ■ „W ik lin a “ . 
Stoisko to przykuwa uwagę zw ie
dzających nie ty lko  artystycznym  
wnętrzem, ale w ywołu je słowa za
chwytu dla samych • eksponatów. 
Jeżeli to co widzieliśmy, te p raw 
dziwie piękne w form ie i  wykona
niu, mebelki sd w ykladnief .prze
ciętności produkcji tego przemy
słu, to pospieszmy z pochwalą, da
leką od tanie j reklamy.

Śląski Przemysł Koszykarski, 
opierający się na w si chłopskiej w 
Chróścicach, n iew ie lk ie j osadzie, 
położonej w odległości 17 km od 
Opola, został reaktywowany w 
sierpniu 1945 roku. Piszemy re
aktywowany, bo za czasów nie
m ieckiej okupacji Chrościce były 
słynnym ośrodkiem przemysłu ko
szykarskiego. Tak to Niemcy ko
rzysta li z uzdolnień polskiej lud-

m m m

i i o i i / o ś d  f  âlat€*Hst*jCÆini&

Austria wydała na odbudowę kraju serię dobroczynną z dopłatą, składającą się z dziesięciu znaczków: 
fO-j-5 gr. szaro-niebięski, 20 +  10 gr. fioletowy, 30+10 gr. jasno-zielony, 40+20 > gr. oliwkgwo-brązowy, 
45+20 gr. niebieski, 60+30 gr. czerwony, 75+35 gr. czeruiono-brązowy, $0+ ł(P gr. purpurowo brązowy, 

■ i  s. -|- 50 gr. niebieski, 1 S. .+ 70 gr. czerwony. (Znaczków dostarczyła Zachodnia Agencja i Filatelistyczna, 
- - - - -  - - -7-^ — ----- - - — Katowice, 3 Maja 7j

ności i obstawiali swe pokoje 1 
werandy domów lec iu tk im i me
belkami, uplecionymi z w ik liny .

Dziś ta gałąź przemysłu zdo
bywa nie ty lko  kra jow y rynek, 
ale wzbudziła duże zainteresowa

Poświęcamy tej sprawie dużo »- 
wagi z tej przyczyny, że wyroby 
śląskiego przemysłu koszykar
skiego mogą .upiększyć niejedną 
świetlicę i niejeden klub.

*  .  *

* -.;i

inną gałąi przemysłu chałup
go. Zobaczcie na zdjęciu tę P , f. 
midę starannie, ba, &rtystyc*‘ it
— jeżeli można się tak uT^,o '
— wykonanych pantofli » ¿¡y- 
wych. Rzecz jasna, że tę ^  
styczną stronę prozaicznego 1 ,j. 
tofla stanowią wzorzyste
cia. B y li więźniowie zasila li 
dusze swego związku z P°” V t<) 
ciem wszelkich źródeł wsper 
sposób godny uznania. ^arr,h #  
iż prezentują swe iryroDJ j j  

ej wystawie dow oa-^g j 
cieszą się one popytem. ^ . gng U’ 
rzeczy egzemplarze wystaw1̂  ̂ ¡ j j i  
stoisku b. więźniów

n, diy ~.7/«'? i ^
niem bez zarzutu, i  — znów
ki.em  p rz e c ię tn e j cen y .

r r  zenUJ'
Unaocznienie dorobku l '„ ją i j

Piękny komplet plecionych mebli, wykonany przez Śląski Przemysł 
Koszykarski „W iklina"

nie im porterów  zagranicznych, 
którzy ubiegają się o przejęcie 
produkcji śląskiego ' przemysłu 
koszykarskiego. O rozwoju tego 
przemysłu na jlep ie j świadczą cy
fry . K iedy rv roku 1947 eksport 
m ebli i  przedmiotów plecionych 
do A m eryki i  Szwecji przyniósł 
6,5 m iliona złotych, to planowa
ny eksport na rok 1948 wyniesie 
SS m ilionów  złotych. Jest to n a j
lepsza m iara zainteresowania za
granicy dla wyrobów opolskiej 
wsi. Poza. Am eryką i  Szwecją, .u- 
biegają się o chrościckie meble: 
Anglia, Belgia i  Szwajcaria. Dzie
ło pracowitych rąk polskich zdo
bywa szeroki świat.

Nie wiemy, jak  wygląda ta spra 
w azę strony rynku  krajowego. W 
większych ośrodkach nie widać 
wytwórczości chrościcktch cha
łupników , a zdaje się. że spotka
łaby się z nie mniejszym uzna

n iem . Szkoda ty lko, że w stoisku 
nie znaleźliśmy żadnych danych 
co do kosztów zakupu takiego czy 
innego kompletu  iuzględnie po
jedynczego mebla. Wydaje nam 
się jednak, że daleko taniej się kol 
ku lu ją  aniżeli wyroby z drzewa.

Bodajże na tym  samym, piętrze 
wystawy . rozłożyli swe stoisko 
członkowie Związku b. Więźniów 
Politycznych, którzy rozw inęli

opolskiej

s łu
za

c hału pn i czego u w  a-a
n nJ‘

Nie z<i'
ia c .

bardzo rozsądne pocidg-^ 
organizatorów wystawy, 
pominą jm y bowiem, ze ^ oi
nictwo w w ielu wypad, 
się stać źródłem, dochoootńi^ ja 
szcza dla ludzi mieszkający
leko od p rz e m y s ło w y c h  os . ^ ega
albo niezdolnych do ~v - 
w ysiłku  fizycznego. Tu 
przede wszystkim na mVs„ cb+' 
lido w. którzy na przemy- .. yfi,

--  SU‘OJłupniczym mogą oprzeć ¿
rbkw


